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ROZDZIA£ I

Aresztowanie � Rozmowa z pani¹ Grubach
� Potem panna Bürstner

Ktoœ musia³ zrobiæ doniesienie na Józefa K., bo mimo ¿e nic
z³ego nie pope³ni³, zosta³ pewnego ranka po prostu aresztowany.
Kucharka, pani Grubach, jego gospodyni, przynosz¹ca mu œnia-
danie codziennie oko³o godziny ósmej rano, tym razem nie przy-
sz³a. To siê dotychczas nigdy nie zdarza³o. K. czeka³ jeszcze
chwilê, widzia³ ze swego ³ó¿ka star¹ kobietê z przeciwka, która obserwowa³a go z nie-
zwyk³¹ ciekawoœci¹, potem jednak g³odny i zdziwiony zadzwo-
ni³. Natychmiast ktoœ zapuka³ i wszed³ mê¿czyzna, którego jesz-
cze nigdy w tym mieszkaniu nie widzia³. By³ wysmuk³y, a jednak
silnie zbudowany, mia³ na sobie czarne, obcis³e ubranie, podobne do stroju podró¿-
nego, zaopatrzone w ró¿ne kieszenie, fa³dy, guziki i sprz¹czki oraz pasek, tak ¿e wy-
gl¹da³o nadzwyczaj praktycznie, mimo i¿ nie by³o jasne, do czego by mog³o s³u¿yæ.
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Wtem da³o siê kilka razy s³yszeæ pukanie do drzwi z s¹siedniego pokoju, silne,
krótkie, miarowe. Panna Bürstner zblad³a i po³o¿y³a rêkê na sercu. K. przerazi³ siê
szczególnie mocno, poniewa¿ jeszcze przez chwilê nie by³ zdolny myœleæ o czym in-
nym, jak tylko o porannych wydarzeniach i o dziewczynie, której je przedstawia³. 
Ledwie siê opanowa³, podbieg³ do panny Bürstner i wzi¹³ j¹ za rêkê.

— Niech siê pani nie boi — szepn¹³ — wszystko zaraz wyjaœniê. Kto to jednak mo-
¿e byæ? Tu obok jest przecie¿ pokój, w którym nikt nie œpi.

— Przeciwnie — szepnê³a mu do ucha panna Bürstner — od wczoraj œpi tu siostrze-
niec pani Grubach, kapitan. Nie ma akurat innego pokoju wolnego. Sama o tym za-
pomnia³am. ¯e te¿ pan musia³ tak krzyczeæ! Jestem niepocieszona.

— Nie ma powodów po temu — rzek³ K. i gdy opad³a teraz na poduszkê, poca³o-
wa³ j¹ w czo³o.

— Co pan robi! — zawo³a³a i ju¿ zerwa³a siê spiesznie. — OdejdŸ pan, odejdŸ¿e,
czego pan chce, przecie¿ on pods³uchuje pod drzwiami i wszystko s³yszy. Jak pan
mnie mêczy!

— Odejdê nie prêdzej — rzek³ K. — a¿ siê pani nieco uspokoi. PrzejdŸmy w inny
k¹t pokoju, tam on nas nie us³yszy. — Da³a siê zaprowadziæ.
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— Proszê zrozumieæ — rzek³ — ¿e jest to wprawdzie dla pani przykroœæ, ale bynaj-
mniej nie ma niebezpieczeñstwa. Pani wie, ¿e gospodyni, która jest przecie¿ w tej
sprawie osob¹ decyduj¹c¹, zw³aszcza ¿e kapitan to jej siostrzeniec, bardzo mnie sza-
nuje i we wszystko, co mówiê, bezwzglêdnie wierzy. Zreszt¹ jest ode mnie zale¿na,
bo po¿yczy³em jej wiêksz¹ kwotê. Ka¿d¹ pani propozycjê dla wyjaœnienia naszego
sam na sam przyjmujê, jeœli tylko bêdzie jako tako przekonuj¹ca, i zarêczam, ¿e zmu-
szê pani¹ Grubach nie tylko do oficjalnego przyjêcia mego wyjaœnienia, ale tak¿e do
rzeczywistej i szczerej wiary w jego prawdziwoœæ. Mnie proszê absolutnie nie oszczê-
dzaæ. Je¿eli chce pani puœciæ pog³oskê, ¿e napad³em na pani¹, to przedstawiê to pa-
ni Grubach w ten sposób, a uwierzy w to, nie trac¹c do mnie zaufania, tak bardzo
jest do mnie przywi¹zana. — Panna Bürstner patrzy³a przed siebie na pod³ogê, cicha
i jakby za³amana. — Dlaczego pani Grubach nie ma uwierzyæ, ¿e napad³em na pani¹?
— doda³. Widzia³ przed sob¹ jej w³osy, rozdzielone przedzia³kiem, puszyste, ujête z ty³u
w mocny wêze³, rudawe w³osy. Mia³ nadziejê, ¿e wróci do niego spojrzeniem, ale nie
zmieniaj¹c postawy powiedzia³a tylko:

— Przepraszam, to nag³e pukanie tak mnie przerazi³o, nie nastêpstwa, jakie mo¿e
wywo³aæ obecnoœæ kapitana. By³o tak cicho po pañskim krzyku, a tu nagle zapuka-
no, dlatego tak siê przestraszy³am. Równie¿ dlatego, ¿e siedzia³am w pobli¿u drzwi
i zapukano prawie ko³o mnie. Za pañskie propozycje dziêkujê, ale nie mogê ich przy-
j¹æ. Potrafiê za wszystko, co siê dzieje w moim pokoju, wzi¹æ pe³n¹ odpowiedzial-
noœæ, i to wobec ka¿dego. Dziwiê siê, ¿e pan nie zauwa¿y³, jaka obraza kryje siê
w pañskich propozycjach, obok dobrych zamiarów, które naturalnie uznajê. Lecz pro-
szê ju¿ odejœæ, proszê zostawiæ mnie sam¹. Potrzebujê teraz jeszcze bardziej spokoju
ni¿ przedtem. Z tych kilku minut, o które pan prosi³, zrobi³o siê pó³ godziny i wiêcej.
— K. chwyci³ j¹ za rêkê, a potem za przegub.

— Ale pani siê na mnie nie gniewa? — spyta³. Odsunê³a jego rêkê i powiedzia³a:
— Nie, nie, nigdy i na nikogo siê nie gniewam. — Znowu uchwyci³ przegub jej 

rêki, znios³a to teraz spokojnie i tak doprowadzi³a go do drzwi. By³ zdecydowany odejœæ.
Ale przed drzwiami, jak gdyby zdziwiony, bo nie spodziewa³ siê znaleŸæ tu drzwi,
przystan¹³; ten moment wyzyska³a panna Bürstner, by uwolniæ siê, otworzyæ drzwi,
wsun¹æ siê do przedpokoju i stamt¹d cicho szeptaæ do K.:

— No, proszê wyjœæ. Spójrz pan — wskaza³a na drzwi kapitana, pod którymi prze-
œwieca³a smuga œwiat³a — on zaœwieci³ lampkê i bawi siê naszym kosztem.

— Ju¿ idê — rzek³ K., podbieg³, pochwyci³ j¹, ca³owa³ jej usta, a potem ca³¹ twarz,
jak spragnione zwierzê ch³epcz¹ce wodê u znalezionego wreszcie Ÿród³a. W koñcu
ca³owa³ jej szyjê w miejscu, gdzie jest krtañ, i d³ugo przywar³ do niej ustami. Dopiero
na szelest z pokoju kapitana podniós³ g³owê.

— Ju¿ pójdê — rzek³, chcia³ nazwaæ pannê Bürstner po imieniu, ale nie zna³ go.
Skinê³a zmêczona, ju¿ na pó³ odwrócona pozostawi³a mu rêkê do poca³unku, jak gdy-
by nie wiedz¹c o tym, i z pochylon¹ g³ow¹ odesz³a do swego pokoju.

Wkrótce potem le¿a³ ju¿ K. w swoim ³ó¿ku. Rych³o usn¹³, przed zaœniêciem my-
œla³ jeszcze chwilê o swoim zachowaniu siê, by³ z niego zadowolony, dziwi³ siê jednak,
¿e nie jest jeszcze bardziej zadowolony. Z powodu kapitana martwi³ siê powa¿nie, a to
ze wzglêdu na pannê Bürstner.
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na przysz³oœæ, ale sobie samemu nieskoñczenie by siê zaszkodzi-
³o przez œci¹gniêcie uwagi zawsze mœciwych urzêdników. Tylko
nie zwracaæ uwagi! Zachowaæ siê spokojnie, nawet jeœli komuœ zu-
pe³nie nie idzie po jego myœli! Trzeba staraæ siê zrozumieæ, ¿e ten
potê¿ny organizm s¹dowy utrzyma siê zawsze w swego rodzaju

choæby chwiejnej równowadze i ¿e jeœli cz³owiek
coœ samodzielnie na swoim miejscu zmienia,
usuwa sobie ziemiê spod w³asnych stóp i mo¿e
sam run¹æ, podczas gdy wielki organizm ³atwo
powetuje sobie to drobne zak³ócenie na innym
miejscu — wszystko jest przecie¿ we wzajemnym
zwi¹zku — i zostanie niezmieniony, a nawet, co
jest prawdopodobniejsze, stanie siê jeszcze bar-
dziej zwarty, jeszcze baczniejszy, jeszcze surow-
szy i bardziej zawziêty. Trzeba zostawiæ robotê
adwokatowi, zamiast mu w niej przeszkadzaæ.
Wyrzuty niewiele pomagaj¹, zw³aszcza jeœli nie
mo¿na w pe³ni ukazaæ znaczenia ich t³a, ale mi-
mo to trzeba podkreœliæ, jak bardzo K. swojej
sprawie zaszkodzi³ przez swoje zachowanie siê
wobec dyrektora kancelarii. Tego wp³ywowego
cz³owieka nale¿y ju¿ prawie skreœliæ z listy tych,
u których mo¿na coœ dla K. wskóraæ. Nawet
przelotne wzmianki o procesie pomija on nie-
dwuznacznym milczeniem. W wielu rzeczach
urzêdnicy s¹ jak dzieci. Czêsto mo¿e niewinny
¿art, a do tej kategorii zachowanie siê K. nieste-
ty nie nale¿a³o, tak ich obraziæ, ¿e przestaj¹ mó-
wiæ nawet z dobrymi przyjació³mi, odwracaj¹ siê
od nich, jeœli ich spotykaj¹, i we wszystkich mo¿-
liwych krokach podstawiaj¹ im nogê. Ale potem
niespodziewanie, bez szczególnej przyczyny, daj¹
siê jakimœ b³ahym ¿artem, na który siê cz³owiek
wa¿y, poniewa¿ wszystko i tak wydaje siê straco-
ne, pobudziæ znowu do œmiechu i przejednaæ.

Postêpowanie z nimi jest wiêc jednoczeœnie trudne i ³atwe, ja-
kichœ zasad pod tym wzglêdem nie ma. Nieraz wprost zdumiewa,
¿e jedno jedyne przeciêtne ¿ycie ludzkie wystarcza, aby ogarn¹æ
tyle sprzecznoœci i móc jeszcze pracowaæ z jakimœ rezultatem.

W ka¿dym razie przychodz¹ ciê¿kie godziny, ka¿dy je prze¿ywa, gdy siê wydaje, ¿e nic
siê nie osi¹gnê³o, ¿e tylko od pocz¹tku przeznaczone do wygrania procesy koñcz¹ siê
dobrze, co by siê i tak bez niczyjej pomocy sta³o, podczas gdy wszystkie inne przegry-
wa siê mimo ca³ego trudu, mimo wszystkich zabiegów, wszystkich drobnych pozornych
sukcesów, które sprawia³y tak¹ radoœæ. Potem wszystko ju¿ wydaje siê cz³owiekowi nie-
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Krótkie OPRACOWANIE

to będzie na teściePewniak 
na teście

Krótko o utworze 

Proces to utwór posiadający cechy powieści parabolicznej i awangardowej. 
Wydarzenia rozgrywają się w ciągu roku (rozpoczynają się w  dniu trzydziestych 

urodzin, a kończą w przededniu trzydziestych pierwszych urodzin bohatera). Miejsce 
akcji nie zostało określone — to duże miasto. Przedstawione w powieści postaci i zda-
rzenia nie są ważne ze względu na swe cechy jednostkowe, lecz jako przykłady uni-
wersalnych postaw życiowych i kolei losów. Interpretacja utworu wymaga odnalezienia 
znaczenia ukrytego — rozważań o ludzkiej egzystencji i moralności. 

Głównym bohaterem powieści jest Józef K., urzędnik bankowy (prokurent), 
mieszkający w pensjonacie pani Grubach. Ma trzydzieści lat. W dniu swoich urodzin 
zostaje aresztowany przez dwóch strażników sądowych, może jednak chodzić do 
pracy, odwiedzać znajomych i przygotowywać się do procesu. Nikt jednak nie infor-
muje Józefa K. o przyczynie procesu, jego winie. Zrozpaczony mężczyzna zwraca się 
do wuja Karola, który prowadzi go do adwokata Hulda. Ani on, ani jego pielęgniarka 
Leni nie są w stanie mu pomóc, więc rezygnuje z  ich usług. Wsparcia nie uzyskuje 
również u malarza sądowego, Titorellego. Czuje się coraz bardziej osaczony i zagu-
biony. Powieść kończy się sceną, w  której Józef K. zostaje zabrany z  domu przez 
dwóch mężczyzn i zabity nożem; kona w poczuciu osamotnienia i wstydu.

Tematem utworu jest absurdalny proces toczący się przeciwko człowiekowi, który do 
końca trwania fabuły nie odkrywa, o co został oskarżony. Powieść można odczytywać 
jako alegorię społecznej i  egzystencjalnej sytuacji jednostki — człowiek jest samotny, 
nie rozumie mechanizmów rządzących światem, życie nie ma sensu i  kończy się 
śmiercią. Kontakty Józefa K. z innymi są przypadkowe i powierzchowne, błądzi on 
w labiryncie świata, poszukując własnego sensu. Koszmar tej bezowocnej wędrówki 
kończy dopiero groteskowa i pozbawiona godności śmierć. Proces pokazuje także spo-
soby zniewolenia w państwie totalitarnym i mechanizmy systemu biurokratycznego. 
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Jako ¯yd by³ odizolowany od spo³eczności mówi¹cej po niemiecku, a dzięki majęt-
ności ojca trudno mu się by³o kontaktowaæ z przedstawicielami warstw ubo¿szych. 
Pisarz pozostaj¹cy pod wp³ywem trzech kultur — czeskiej, niemieckiej i ¿ydowskiej 
— nie czu³ pe³nej identyfikacji z ¿adn¹ z nich. Swobodnie pos³ugiwa³ się trzema języ-
kami, ale ¿aden nie by³ mu najbli¿szy. Kafka by³ tak¿e odcięty od wspólnoty religijnej.

Za ¿ycia pisarza ukaza³ się tylko fragment Procesu. Przed śmierci¹ Kafka nakaza³ 
spaliæ rękopis. Pierwsze wydanie powieści pojawi³o się w 1925 r. W Polsce powieśæ 
zosta³a wydana w 1935 r. Utwór ukaza³ się w t³umaczeniu sygnowanym nazwiskiem 
Brunona Schulza.

WYJAŒNIENIE TYTU£U UTWORU

Przedmiotem tytu³owego procesu jest nieokreślona wina Józefa K., bohatera powie-
ści. W wyniku procesu bohater zostaje skazany na śmieræ. Sam proces ma charakter 
absurdalny — oskar¿ony nie wie, o  co jest oskar¿ony ani kto go oskar¿a, nie ma 
praktycznie ¿adnej mo¿liwości obrony. Nie zna prawa, wed³ug którego postępuje s¹d, 
nikt nie udziela mu ¿adnych informacji. Tytu³ powieści odnosi się do jednostkowej sytu-
acji bohatera utworu (znaczenie dos³owne), ale ma te¿ wymiar metaforyczny — ¿ycie 
ka¿dego cz³owieka jest procesem, prowadz¹cym do śmierci.

CZAS I MIEJSCE AKCJI

Przedstawione w  powieści wydarzenia rozgrywaj¹ się w  ci¹gu jednego roku. 
W momencie rozpoczęcia akcji bohater koñczy trzydzieści lat, w dniu egzekucji znaj-
duje się w przededniu swoich trzydziestych pierwszych urodzin.

Akcja rozpoczyna się pewnego dnia rano: Kucharka, pani Grubach, jego gospodyni, 
przynosz¹ca mu śniadanie codziennie oko³o ósmej godziny rano, tym razem nie przysz³a 
(str. 5). Akcja powieści rozgrywa się w nieokreślonym, du¿ym mieście, prawdopodob-
nie jest to Praga, w której mieszka³ sam Kafka. Kluczowe miejsca zaprezentowane s¹ 
w konwencji realistycznej: Ale ulica Juliusza, przy której dom mia³ się znajdowaæ i na 
pocz¹tku której K. zatrzyma³ się przez chwilę, mia³a po obu stronach prawie ca³kiem 
jednakowe domy, wysokie, szare, przez ubog¹ ludnośæ zamieszkane domy czynszowe. 
Teraz, w  niedzielny poranek, okna by³y przewa¿nie zajęte, siedzieli w  nich mę¿czyŸni 
w koszulach i palili papierosy albo trzymali na skraju okna ostro¿nie i czule ma³e dzieci. 
W  innych oknach piętrzy³a się wysoko pościel, ponad któr¹ przelotnie mignę³a g³owa 
jakiejś kobiety (str. 25).

Pewniak 
na teście
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Rozdzia³ VII.
W ci¹gu kolejnych rozmów adwokat objaśnia Józefowi K. najwa¿niejsze zagad-

nienia dotycz¹ce jego procesu. Bohatera odwiedza w  banku fabrykant, który daje 
mu list polecaj¹cy do Titorellego — malarza s¹dowego. Józef K. odwiedza malarza 
i usi³uje uzyskaæ u niego wsparcie. Titorelli wyjaśnia mu istotę procesów i specyfikę 
s¹du. Zapewnia równie¿ bohatera, ¿e skoro jest niewinny, nie ma się czego obawiaæ. 
W  rezultacie wszystkich spotkañ Józef K. jest zagubiony, nie rozumie zupe³nie 
niczego, czuje się osaczony. Nie chce czuæ się winny.
Rozdzia³ VIII.

Józef K. poznaje u  Hulda kupca Blocka, którego proces trwa ju¿ ponad pięæ 
lat. Block opowiada bohaterowi o swoich zmaganiach z s¹dem, sześciu wynajętych 
adwokatach, o tym, jak bardzo nie chce przegraæ swojego procesu. Józef K. decyduje 
się odebraæ pe³nomocnictwo adwokatowi. Przyprowadza z nim decyduj¹c¹ rozmowę 
i towarzyszy rozmowie Hulda z Blockiem.
Rozdzia³ IX.

Józef K. zostaje poproszony przez dyrektora banku o  oprowadzenie pewnego 
W³ocha po mieście. Prokurent ma czekaæ na gościa w katedrze. W³och jednak nie 
przychodzi. Bohater rozmawia w  katedrze z  księdzem na temat swojego procesu. 
Ksi¹dz, który okazuje się byæ kapelanem więziennym, na przyk³adzie przypowieści 
usi³uje wyjaśniæ Józefowi K. jego sytuację. Bohater nie rozumie jednak nauki zawartej 
w opowieści księdza.
Rozdzia³ X.

W przeddzieñ trzydziestych pierwszych urodzin Józefa K. przychodz¹ dwaj 
mę¿czyŸni, którzy zabieraj¹ bohatera z domu, aby wykonaæ na nim egzekucję. Tu¿ 
przed śmierci¹ bohater zadaje sobie fundamentalne pytania dotycz¹ce ludzkiej egzy-
stencji. Zostaje zabity no¿em, wbitym mu w serce i dwa razy obróconym.

G£ÓWNE W¥TKI UTWORU

Powieśæ Franza Kafki od razu wprowadza odbiorcę w wydarzenia. Nie wiadomo, 
jakie przewinienie sprawi³o, ¿e Józef K. sta³ się z  dnia na dzieñ oskar¿onym przez 
Prawo. G³ówny w¹tek powieściowy koncentruje się zatem na ró¿norodnych obrazach 
ingerencji systemu sprawiedliwości we wszystkie dziedziny ¿ycia Józefa K. oraz na pró-
bach podejmowanej przez oskar¿onego obrony. Dzięki nim w¹tek poszerza się o zdarze-
nia drugoplanowe b¹dŸ epizodyczne, jakimi s¹ kolejne spotkania Józefa K. z  rozma-
itymi ludŸmi maj¹cymi mu pomóc w procesie: wyjaśniæ mechanizmy funkcjonowania 
systemu, przedstawiæ odpowiednich mecenasów, zaznajomiæ z metodami obrony.

System Prawa okazuje się byæ oparty na represjach (liczne obrazy przemocy), jest 
rzeczywistości¹ ściśle zhierarchizowan¹ i  — dodajmy — niedostępn¹ dla ka¿dego. 
Poznawanie rz¹dz¹cych zasad to dla bohatera tak¿e okazja do g³ębszej refleksji nad 
samym sob¹ i kontaktami z innymi ludŸmi, a wzniecany bunt wobec Prawa paradok-
salnie przyspiesza wymierzenie nieuchronnej kary.
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chwili oskar¿enia nie mo¿e ju¿ w³aściwie decydowaæ o swoim ¿yciu. Osaczony przez 
bezduszne prawo i urzędy, popada w zw¹tpienie i dostrzega w³asn¹ bezsilnośæ.

	 Proces jako wspó³czesny moralitet

Moralitet to gatunek dramatyczny popularny w okresie póŸnego Œredniowiecza, 
wystawiany od XV do XVIII w. Moralitety mia³y funkcję dydaktyczn¹, przedstawia³y 
problemy zwi¹zane z moralności¹, etyk¹, zbawieniem, a niekiedy tak¿e polityk¹. Ze 
względu na tego rodzaju problematykę akcji moralitetu nie traktowano dos³ownie, 
lecz widziano w niej przypowieśæ. Sztuka często nie mia³a określonego czasu ani miej-
sca akcji, a występuj¹ce w niej postaci nie by³y typami, lecz alegoriami pojęæ (typu 
Dobro, Z³o etc.); g³ówny bohater często uosabia³ cz³owieka jako takiego, a jego losy 
nale¿a³o odnosiæ do sytuacji cz³owieka w świecie, a nie konkretnej jednostki.

Cechy gatunkowe  
moralitetu Odniesienia do Procesu Franza Kafki

Postaci 
symbolizuj¹ce ludz-
kie wady i zalety 
(grzechy i cnoty).

Wspó³czesny Everyman spotyka się g³ównie z obojętności¹ i prze-
moc¹. Paradoksalnie brak jest w jego świecie odwo³añ do wartości 
wy¿szych. Jego pogr¹¿one w marazmie ¿ycie przyzwyczaja go do 
bierności, co okazuje się zabójcze w  zetknięciu z mechanizmem 
procesu. Pozorny bunt zwi¹zany z poszukiwaniem Ÿróde³ w³asnej 
winy nie doprowadza bohatera do ¿adnych rozstrzygnięæ, a więc — 
inaczej ni¿ w średniowiecznych moralitetach — historia nie koñczy 
się szczęśliwie, nie posiada równie¿ wydŸwięku umoralniaj¹cego. 
Stanowi jedynie pesymistyczn¹ i przygnębiaj¹c¹ wizję świata i losu 
jednostki.

Brak sprecyzowanego 
konkretnego miejsca 
(kraju) ani czasu 
(epoki) akcji.

Akcja trwa rok (pojawiaj¹ się w¹t³e przywo³ania pór roku), pod-
powiada nam to wiek bohatera, ale nie znajdujemy w  powieści 
innych precyzyjnych odniesieñ do czasu. Przestrzeñ nieokreślo-
nego, du¿ego miasta jest „przestrzeni¹ mówi¹c¹” poprzez sw¹ 
labiryntowośæ, co interpretowaæ mo¿na w  kategoriach psycholo-
gicznych, odnosz¹c je do g³ównego bohatera.

Przestrzeñ nieokre-
ślona, sugeruj¹ca 
uniwersalnośæ 
i ponadczasowośæ 
treści etycznych.

W momencie oskar¿enia świat traci dla Józefa K. wymiar realny, 
staje się teatrem. Na pocz¹tku akcji Józef K., podpatrywany przez 
obcych ludzi, czuje się jak aktor, w koñcowej części powieści dwaj 
wys³annicy, którzy maj¹ wykonaæ wyrok na bohaterze, wydaj¹ mu 
się aktorami: Józef K. pyta ich: W  jakim teatrze panowie graj¹?. 
Bohater nie ustaje w poszukiwaniach swojego sędziego, ale kiedy 
będzie ju¿ zbyt wyczerpany, podda się. Józef K. stara się znaleŸæ 
jakieś racjonalne rozwi¹zanie, wyt³umaczenie swojej sytuacji, 
w  labiryntach brudnych i  obskurnych sal s¹dowych poszukuje 
prawdy, jednak nawet na biurku sędziego zamiast kodeksu praw 
odnajduje jedynie pornograficzn¹ ksi¹¿kę.
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— kontakty z pann¹ Bürstner — str. 18
— nieświadomośæ powagi sytuacji — str. 11
— niezdolnośæ do mi³ości, oczekiwanie pomocy — str. 71
— o okolicznościach aresztowania i o procesie: ignorowanie ¿ycia i jego sensu — 
str. 32
— oczekiwanie na ponowne przes³uchanie — str. 35
— odrzucenie pojęcia winy: niechęæ do spojrzenia na ¿ycie w kategoriach procesu, 
odrzucenie odpowiedzialności — str. 81
— poczucie osaczenia — str. 34
— poczucie osaczenia przez s¹d — str. 85
— poczucie pewności siebie — str. 30
— pozostawanie „obok” w³asnego procesu — str. 30
— pragnienie potwierdzenia przez kogoś swojej niewinności — str. 20
— rezygnacja z adwokata — str. 116
— strach, obawa, niepewnośæ — str. 84
— tryb ¿ycia: przeciętnośæ, schematyzm — str. 15
— urzędnik: element i ofiara machiny biurokratycznej — str. 14
— w katedrze — str. 128
— wiek — str. 11
— wobec procesu — str. 103
— wyst¹pienie przed s¹dem — str. 31
— zawód — str. 14
— zmiana pogl¹dów na temat procesu — str. 80
— zw¹tpienie, samotnośæ — str. 80
Wuj Karol — przedstawienie postaci — str. 60
Leni — o urzędnikach s¹dowych — str. 71
— wygl¹d — str. 66
Huld — o stadiach procesu i roli adwokata — str. 78
Block — o historii swego procesu — str. 112
— poświęcenie procesowi — str. 108
Titorelli — malarz s¹dowy — str. 86

S¥D, WINA, KARA, PROCES

Bank — hierarchicznośæ struktury — str. 83
Dyrektor kancelarii — str. 68
Kancelarie s¹dowe — labirynt — str. 42, 44
Objaśnienie procedury procesu — str. 100, 123
Obraz nadzorcy — str. 11
Obraz stra¿ników — Franciszek i Willem — str. 8
Mechanizm dzia³ania s¹du — str. 6, 74
Mechanizmy funkcjonowania systemu — str. 138
Mechanizmy procesu — str. 73, 80
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